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ORGANIZAGYA SZKOŁY NARODOWEJ POLSKIEJ.

Pod tym  ty tu łem  świeżo została ogłoszona przez 
Towarzystwo Wychowania Narodowego  organizya szko­
ły  polskiej k tórę  ono założyło w Paryżu. Nim przystą- 
pim  do ocenienia tej organizacyi, w inniśm y powiedzieć, 
że od czasu, jakeśm y pisali o Szkole (14 W rześnia 1844 
r. N° 180 D. N .) zaszły w niej zm iany a zm iany n a  le­
psze. Szkoła licząc obecnie 01 uczniów , z k tó ry ch  5 
ex ternow , zosta ła , z początkiem  bieżącego roku  szkol­
nego, przeniesiona z Paryża za rogatk i m iasta , na Boule­
vard des Batignolies. Dom k tó ry  teraz zajm uje je s t ob­
szerny, w ygodny, dobrze rozpołożony i czysto u trzy­
m any; uczniow ie są dobrze i ochędożnie ub ran i i nie 
słyszeliśm y aby były u skarżan ia  się na  sposób ich ży­
w ienia; w czasie choroby są trosk liw ie  doglądani tak 
przez lekarza szkolnego P. R atajskiego , jak  p r z e z  o ch ­
m istrzynię P .K w askow skę; o tein m ieliśm y sposobność 
przekonania się osobistego i w inniśm y tu  publicznie 
oddać słuszność, kom u przynależy. T o  co się tycze do­
b ra  fizycznego uczniów  ; przejdźm y teraz do części nie 
ra a te ry a ln e j, do nau k .

T u , ponieważ prócz dobrych  chęci, nie było nic s ta ­
łego , żadnego ostatecznie przyjętego p lanu  e d u k a c y i, 
w iele czasu spełzło na n iepożytecznych dla uczniów 
p ró b ach , na w ahan iu  się, na m acaniu . N areszcie T o­
w arzystw o zdecydow ało się u tw orzyć szkołę osobną 
p o lsk ą , nie m ającą żadnych styczności p rostych z za­
kładam i niższemi fran cu zk iem i, z k tó re jby  jednakże 
uczniowie w ychodząc, mogli zdaw ać exam ina o tw iera­
jące im w stęp do szkół wyższych specyainych . Z akład  
podobny w ym agał funduszów  większych nad te k tó re- 
mi T ow arzystw o m ogło rozrządzać; Rząd francuzki 
przyszedł m u w pom oc z praw dziw ie dobroczynną 
opieką, przeznaczając na każdego ucznia po 450 fr. 
tocznie, czyniąc oraz częste dość znaczne pieniężne dla 
szkoły da tk i. Jakko lw iek  szczodrobliw a ta w spaniało­
m yślność R ządu postaw iła T ow arzystw o  w możności 
opędzania głów niejszych potrzeb z a k ła d u , nie je s t 
Wszakże dostateczną do zaspokojenia w szy stk ich , bo 
żaden w Paryżu p ry w atn y  in sty tu t nie m ogłyby się 
u trzy m ać , gdyby nie pobierał od ucznia wyższej pen- 
syi^nad 450 fr. i to za rok ty lko szkolny, nie licząc 
dw óch m iesięcy w akacyj, vt7 k tó rych  je s t w olny od kar- 
oiienia uczniów i od op łaty  urzędników . N iedostającą 
przeto część, T ow arzystw o spodziew a się zapew no wi-

R O K  V . K W A R T A !'. I .

dzieć dopełnioną datkam i b ratersk iem i tak z Em igracyi 
ja k  z K ra ju ; życzym y aby  się w nadziei nie zaw io­
dło.

C ożkolw iekbądź, T ow arzystw o założyło szkołę oso­
bną, W  której w szystkie po trzebne nau k i m ają się w y­
k ładać przez jej w łasnych  professorów . D ługo czasu 
straw iono na jej urządzenie, lecz dziś nareszcie wszyst- 
l^ie p raw ie k a ted ry  są osadzone professoram i i w szyst­
kie po trzebne przedm ioty m niej więcej regu larn ie  w y ­
k ładane; czy dobrze, czy z pożytkiem  uczniów ? to czas 
p o k aże ; w iem y ty lko , że ci teraz  są ciągle zajęci, szcze­
gólniej zk la ssy  3 ^ , może naw et zbytecznie, może za­
nadto przeciążeni rozm aitością p racy , co także n ienaj­
lepsze sprow adza skutki.

W  przeszłym  num erze Dzień. Narodo. robiąc w yją­
tki ze sp raw ozdania  T ow a. W ycho. z roku  1844, przed­
staw iliśm y listę professorów  w ykładających  w Szkole, 
jako też jej urzędników . T eraz widzim y w  tej liście 
zaszłe zm iany : P. M atha daje języka francuzkiego i ła ­
cińskiego; P. P rotopopa języka greck iego ; P. Sander­
son języka niem ieckiego; X. D ąbrow ski uczy religii ;• 
P. D etnoyencourt w ykłada fizykę, chem ią i h isto ryą  
n a tu ra ln ą  i nareszcie na  m iejscu P. Schm id ta , m a­
tem atykę  w ykłada P. D auriac i to sposobem  w szę­
dzie przyjętym . Lecz dlaczego koniecznie cudzozie­
m iec, kiedy pom iędzy sobą m am y rodaków  bardzo 
biegłych w m atem atyce , i dających lekcye naw et 
w wyższych in sty tu tach  francuzk ich?  rów nież i w ję ­
zyku niem ieckim . Między urzędnikam i szkoły zaszły 
także zm iany : dozorcam i dom ow ym i teraz są : PP. 
W ładysław  Cyw iński, S tanisław  M alinow ski iM oiroux; 
P. M alinow ski daje p rzy tem  lekcye klassie poczynają­
cych.

P rzedstaw iw szy , o ile m ogliśm y w iedzieć, stan  obe­
cny szkoły, p rzystępu jem y do rozbioru Organizacyi,  
podług której ma ona odtąd hyc urządzoną.

O rganizacyę tę odczytaliśm y z w ielką uw agą , i co 
nas najw ięcej W  niej uderzy ło , to w ada organizacyi 
sam ego rządu szkoły, co koniecznie na tę ostatn ią  m usi 
w pływ ać i paraliżow ać najlepsze chęci urzędników  i 
w strzym yw ać rozwinięcie i w prow adzenie w a k m a tn e  
i energiczne w ykonanie dalszych części ustaw y . Prze­
bija się w niej zbytecznie zasada rep ub likancka , to  je s t 
gdzie ogó ł, p raw o d aw ca, ciągle zazdrosny i podejrzli­
wy, nie m ogąc sam  w szystkiego rob ić , w szystkiem  
kierow ać, urządza tak jakoś rzeczy, że rządu ani przy 
sobie nie zostaw ia zupełnie, ani go nie oddaje zupełnie 
w ręce sw ych urzędn ików , i ty m  sposobem  an i sam 
zbiorowo działać nie m o że , i j żygCjjłmkom nie zostaw ia 
potrzebnej wolności do ś m ^ ^ ^ ^ T ^ ^ ^ o d n e g o  działa-
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nia : co niezawodnie sprowadzić m usi anarch ią  lub sta- 
gnacyą.

Tow arzy . W ychów, urządziło tak machinę rządzącą 
szkołą, że ta w żaden sposób skutecznie działać nie 
m oże; tyle w niej je s t  ko łek , tyle sprężyn , tyle sił 
udzie lnych , i tak  u s z y k o w a n y c h , że te nie tylko nie 
pomagają k u  jej regu la rnem u postępowi, ale sp o ty k a­
jąc  się , zahaczając i działając nawzajem na  się, albo 
ruch  jej wstrzym ują , lub  koleją się przemagając, szar­
pią ją  coraz w inną stronę i wiodą w gzygzaki.

Jakoż, do prowadzenia tej biednej szkoły, liczącej 
kilkudziesięciu uczn iów , jes t  : 1° Tow arzystw o W y ­
chow ania , 2° Rada W ychow ania , 3° T rzy  Kommissye, 
U° T rzy  Komitety, 5 ’ Dyrektor, 6° Kassyer, Sekretarz , 
gospodarz, ochmistrzyni i t. d., i t. d. Każde z tych ma 
funkcye osobne i zbiorowe, raz stanowi w spóln ie ,  to 
znów  w ykonyw a osobno; raz jes t  ró w n y m ,  to znów 
po d w ład n y m ; i tak : z T ow arzystw a w yp ływ a  R ada ,a  
raczej całe T ow arzystw o  jest  R a d ą ,  z Rady Komitety 
i Kommissye, z tych wszystkich D yrek to r  Szkoły. T o ­
warzystwo m a swe posiedzenia do k tó rych  w chodtą  
z głosem stanowczym członkowie Rady i Iiommissyi a 
Komitetów; Rada ma swe posiedzenia do których 
wchodzą z głosm stanowczym członkowie Komitetów; 
i Komitety m ają  swe posiedzenia do k tó rych  wchodzi 
z głosem stanowczym D yrek to r  Szkoły nie należący 
ani do składu  T ow . W ycho. ni do Rady.

Cóż z tąd w ynika?  oto : p rzypuśćm y, a co często 
zdarzyć się m oże , iż Członkowie Komitetów na po­
siedzeniach Rady mają zdanie przeciwne większości 
ze b ra n ia ,  które niemniej stanowiąc większością, 
zmusza członków tychże Komitetów w wykonaniu 
iść naprzeciw sw em u przekonaniu  i działać wbrew 
swej w oli,  sw em u sum ieniu  i sw em u rozumowi; 
w ykonanie  to, bądźcie pew n i ,  odbędzie się ź le ,n ie ­
chętnie , w sprzeczności z postanowieniem lub wcale 
nie. To cośmy powiedzieli o członkach Komitetów za­
siadających w Radzie, stosować się może i do D yre­
k to ra  zasiadającego w Komitetach. N ad to ,  położenie 
jego jest jeszcze więcej kon trad y k cy jn e ;  a r ty k u ł  10 
Regulam inu powiada : « Jeden  z członków Komitetu 
Ins trukcy i  szkolnej, pełni z kolei służbę tygodniową 
Inspektora  w szkole. » Czy mniemacie że to niespro- 
wadzi u tarczek, jeżeli jakakolw iek  między Dyrektorem 
a członkami Komitetu zachodzi różnica? albo więc nie 
sadzajcie D yrektora  w Komitecie z głosem stanowczym, 
albo nie stawiajcie nad  nim ciągłego stróża z tegoż Ko­
m ite tu ,  bu zamieszek a może i zgorszeń nie uniknie­
cie.

Nie, Mości Panowie, nic w sposób podobny na świę­
cie dziać się nie może; we wszystkich ludzkich zbioro­
wych czynnościach, chcąc aby z nich w ynikną ł dobry 
sku tek , jedn i  powinni rozkazyw ać, a drudzy rozkazy 
w y k o n y w a ć ;  ale nigdy niech nie będzie w służbie ra ­
zem podw ładnych i ró w nych  sobie i to w jednej i tejże 
samej czynności; bo z tąd  koniecznie w yniknąć  musi 
n ie ład , za nieładem rozerwanie i upadek.

P ow tarzam y, rząd Szkoły podług Organizacyi za­
nadto jest skom plikow any , zanadto tu jes t  władz, pod- 
w ładz ;  urzędników, podurzędników ; raz rów nych  so­
bie , to znów ptTdwładnych; co sprowadzić musi 
k r z y ż o w a n i e ^ ,  zahaczanie , rozterki,  gm atwaninę i

nieład. Jakiż środek przecie żeby Szkoła iść mogła? 
O to , ponieważ przepisaliście dla niej Regulamin , n a ­
znaczcież teraz człowieka stosownego któryby  go 
wprowadził w w ykonanie ; jeżeli go już  macie, zostaw­
cież mu sposobność swobodnego działania i niemie- 
szajcie się każdodziennie do jego czynności, bo i jem u 
będziecie przeszkadzać i sami nic nie zrobicie; przypo­
mnijcie sobie stare polskie przysłowie : ■< gdzie wiele 
nianiek etc. » Niech każdy z należących do szkoły ma 
sobie dobrze oznaczoną czynność i niech ją  wypełnia 
a w czynności drugiego się nie miesza ; mech jeden ma 
nad wszystkiem nadzór najwyższy, niech będzie zm u­
szony naw et ulegać jeszcze kom u wyższemu, ale niech 
go ciągle na ka rk u  swoim nie czuje. Jeżeli w kim  nie 
macie ufności, to raczej go oddalcie , aniżeli gdybyście 
mieli ciągłego nad nim stawić dozorcę, bo tym  sposobem 
nietylko go zniechęcacie , ale moralnie  uwalniacie od 
odpowiedizalności, pozbawiacie energii i de facto pro­
wadzicie do zaniedbywania  się. Rądźcie przekonani że 
człowiek je d e n ,  znający się narzeczy, a o takim tylko tu 
może być mowa, sumienny, ufny w sobie, m ający wiel­
ką na sobie odpowiedzialność, ale czujący się wolnym, 
więcej i lepiej zrobi, aniżeli dziesięciu ciągle się kon­
trolujących , spotykających w swojej drodze , i zawa­
dzających sobie nawzajem.

Przechodząc do innych części Organizacyi, winni­
śmy ośw iadczyć, iż nie tyle mamy im do zarzucenia. 
Część naukow a obejm uje więcej naw et przedmiotów 
aniżeli tu  w ym agają  do o trzym ania  stopnia Bachelier- 
es-Lettres ; p raw da  iż Rady życzeniem jes t  przysjioso- 
bić tak  uczniów, aby ci w razie potrzeby mogli zarazem 
zdawać examin do o trzym ania  i drugiego bakaloreatu ; 
wszakże m y w ą tp im , aby do któregokolwiek z n ich , 
mogli oni s tanąć bez uprzedniego, krótkiego ale spe- 
cyalnego przygotowania s i e , a to dla teg o ,  iż w ykład 
w  Szkole przedmiotów, sposob zapytyw ać, je s t  zape- 
w uo odm ienny od tego jak i jest  używany w tutejszych 
kolegiach, a k tórego examinatorowie trzym ają się przy 
examinach przyznających stopnie. Lecz temu łatwo się 
zaradzi, jeżeli uczeń będzie w ogóle dobrze przysposo­
biony.

Przedmioty naukow e  W rozkładzie swym nie w szy­
stkie są zrozumiale oznaczone. Co np  znaczy przy reli- 
gii nauka moralna? czy religia nie obejmuje wszystkie­
go co człowiekowi jest potrzebne do życia uczciwego i 
moralnego? czy jes t  jak a  osobna moralność bez religii? 
chyba że to ma znaczyć naukę obyczajow ą, albo to co 
francuzi nazywają la c iv ilM , bo nie chcem y przypusz­
czać, aby autorowie Organizacyi mieli w myśli tę m o­
ralność filozofów ośmnastego w ieku , która  miała we­
dle nich zastąpić religią.

Nie wiemy także co właściwie Organizacya nazywa 
m atem atyką elementarną oddzielając ją  od a ry tm etyk i 
z której zrobiono przedmiot osobny; m yśm y zawsze 
mniemali że a ry tm etyka  należy do m atem atyki e le­
m entarnej, tak  jak  i początkowa geometrya.

Szereg wyliczonych przedmiotów (26!)  daje nie­
zmiernie wielkie wyobrażenie o S z k o le ,  ale sprowadzić 
rzecz można do r z e c z y w is to ś c i ,  odcinając część ich 
z p ro g ram u ,  i uważając je  tylko za życzenia, jak*np. 
jeżdżenie k o n n o ,  fechtowanie i ćwiczenia w ojskow e, 
które  zajiewno Rada odłoży napozn ie j , aby nie prze-
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szkadzać uczniom w naukach  ścisłych, przeznaczając 
pieniądze m ające być użyte na zakupienie lub najem 
koni, na opłacenie dobrych  professorów przedmiotów 
wym aganych do examinu.

Co je s t  bardzo do pochwalenia  w Organizacyi, to 
naznaczenie za nagrodę z pomiędzy uczniów urzędni­
ków pom agających w u trzym aniu  porządku w Szkole; 
to nie tylko wpaja wcześnie w um ysły  młodzieży do­
bre pojęcie urzędu , ale przez wywyższanie celujących 
we wszystkiem uczniów, wzbudza emulacyą i rodzi 
pod każdym  względem dobre skutki. Lecz dlaczego 
w szkole świeckiej nadano urzędnikom godność woj­
skow ą, podofficerską? —  nie wiem y i uważamy to za 
czystą sprzeczność. Bo choćOrganizacya wyraźnie  mó­
wi , (art. 27 ) że porządek ogólny w Szkole jest  zbliżo­
ny do wojskowego, choć nie w jednym jej artykule  
przebija się regulam in Szkoły Politechnicznej francu- 
zk ie j , urządzonej pow ojskow em u, nam  się zdaje, że 
dopóki w yraźnym  celem Szkoły nie będzie specyalne 
przysposabianie młodzieży na  żołnierzy z professyi, 
Szkołę uważam y za świecką i taki g łówny cel mieć 
ona powinna. Za nadejściem w ypadków  w o jen n y ch , 
nic nie przeszkodzi młodzieży tej być żołnierzami,wyjść 
na officerów , naw et na na jw yższych , ale jak  nateraz, 
i na wszelki p rzypadek, trzeba głównie m yśleć , aby 
im dać sposób do życia św ieckiego , bo takie tylko ich 
tu  czeka; ku temu zatem kierować należy ich eduka- 
cyą.

Cały rozdział Organizacyi o karności jest  bardzo do­
b ry ;  jedno  tylko rozporządzenie, ściągające się do od­
wiedzania uczniów przez rodziców , krew nych lub 
korrespondentów  , jest  wedle nas niedokładne. Orga- 
nizacya m ów i, że uczniowie m ogą być odwiedzani 
tylko w niedziele i we czwartki i to w oznaczonych 
godzinach; jednakże są zdarzenia, w k tórych osoby 
wyż wymienione m ają konieczną potrzebę widzieć swe 
dzieci, lub swych k rew nych  a pupillów w ciągu tygo­
dn ia ;  jakże to mogą otrzymać przy istniejącem wzbro­
nieniu? nam  się zdaje iż należało przypuścić wyjątki, o 
k tó rych  ważności decydow ałby Dyrektor, nie zaś zu­
pełnie  wzbraniać.

W  rozkładzie przedmiotów w tygodniu na każdą 
k la s s ę , widzimy że nauce  religii najmniej poświęcono 
cz a su ; półgodzinki na katechizm, i to w dzień świąte­
czny, kiedy uczniowie najmniej m ają ochoty do ucze­
nia się; z klassy trzeciej zupełnie nauka religii jest już 
wyłączoną. Czy istotnie Panowie Organizatorowie przy­
wiązują tak mało wagi do nauki religii? czy, miasto 
kłaść ją  za podstawę wszystkich n a u k ,  uważają za 
rzecz ty lko doda tkow ą, jak b y  ja k ą  sztukę piękną, 
chociaż widzimy, że śpiewowi np . i gym nastyce, po­
święcono dwie dobre godziny w ciągu tygodnia w kla­
sie pierwej, a w innych po godzinie; więcej przeto 
idzie Panom Organizatorom o ukształcenie głosu, o 
wzmocnienie ciała, j a k  o ukształcenie i wzmocnienie 
duszy? tegośmy się nie spodziewali, a raczej czegóż 
dziś się spodziewać nie można od uczniów dok tryn  
zeszłego wieku  gdy idzie o religią? Biada pokoleniu 
w w ychowaniu którego rełigia , nauka  o obowiązkach 
względem Boga, Stwórcy i dawcy wszech rzeczy i 
n a u k ,  tak  podrzędną gra rolę!

To, mniej więcej, mieliśmy do powiedzenia o nowej

Organizacyi dla Szkoły Polskiej; wykazaliśmy jej wady 
i zalety, bezstronnie i sum iennie ;jak  nasze uwagi będą 
przyjęte , w to nie wchodzim ; dopełniliśmy naszego 
obowiązku, życząc aby każdy dopełnił swojego z takąż 
oględnością i skrupulatnością . Gotowi |esteśmy zawsze 
do wspierania patryotycznych usiłowań Towarzystwa 
W ychow ania ,  jeżeli widzieć będziem , że z robót jego 
wyniknie  is totna korzyść dla Boga i Ojczyzny; jeżeli 
potrafi tak urządzić się harm onijn ie , że nie ty lko  będzie 
zdolne napisać jak o  tako  zadawalniającą Organizacyą, 
ale kiedy nad to ,  będzie w stanie ją wprowadzić w w y­
konanie. Organizacya , powiedzieliśmy, prócz czę­
ści obejmującej rząd Szkoły, prócz zaniedbania religii, 
jest  zresztą dość d o b rą ;  idzie teraz o je j  w ykonanie ; 
jak  to nas tąp i ,  obaczym —  pragniem y aby w sposób 
jak najlepszy i najpożyteczniejszy.

PR Z E N IE SIE N IE  Z W Ł O K  POSŁA SZAN1ECKIEGO.

Dnia lii b.  m .  odbyło się przeniesienie zwłok ś. p. Jana  01- 
rycha Szanieekiego z cmentarza Montparnasse na cmentarz  
Montmartre,  dla złożenia ich do grobu na wieczność zakupione­
go, w którym  spoczywają już  zwłoki pułkownika Łagowskiego. 
X .Je to w ic k i  przewodniczył ob rzędow i;  po spuszczeniu popio­
łów do grobu ,  przemówił do obecnych w tych prawie s ło ­
wach :

a Dwanaście lat temu na tym obcym mogilniku płaka łem  
z wami, najmils i,  nad zwłokami jednego z młodzianów pięknych 
nadziei dla Polski, posła Z am brzyck iego ; —  dziś po latach tylu, 
na tychże m og iłach ,  przychodzę zapłakać nad zwłokami męża 
pełnego lat i z a s łu g ,  któremu pobożność wasza ten oto słuszny 
hołd oddaje. Łecz więcej zapłaczę nad nami samymi, w których 
losie żadna jeszcze pocieszająca nie zaszła odmiana : —  snać iż 
serca nasze jeszcze się nie naprawiły,  jeszcze się niezupełnie 
nawróciły ku Rogu, w którego ręku zbawienie wszelkie. N aw róć­
cie się do m n ie , m ów i P anZastępów , a nawrócę się do w as. (Zach. 
I. 3.).  Długoż jeszcze po obcych ziemiach w smutku i tęsknocie 
grzebać się będziem ! długo jeszcze na pomocy ludzkiej i na 
własnych rozumach opierać s ię !  d ługo  zkądinęd jak z nieba ra­
tunku wyglądać! d ługo  od drogi jedynie prowadzącćj do O jczy­
zny doczesnej i wiecznej, drogi pokuty stronić ! długoż jeszcze 
głusi będziem na glos Roży wołający na nas : Z a  w stydźcie  się 
a nawróćcie się bardzo prędko , -— a my się ociągamy, jak gdyby 
nam do Ruga i do Ojczyzny nie pilno.

O Bracia moi! zawstydźmy się a nawróćmy się bardzo prędko.
To ostrzeżenie gęsto nam dają umarli Bracia nasi. To ostrze­

żenie już po raz drugi daje nam  ś.  p. poseł Szaniecki głosem 
wymowniejszym od głosu ludzkiego, głosem śm ierc i ;  po raz 
drugi stawiać przed oczy wasze kości i popioły swoje, i po raz 
drugi wołając : co dzisiaj m n ie ,  ju tro  wam —  ś m i e r ć .

O słowo pełne nauki , czemuż nie brzmisz ciągle w uszach 
naszych? czemu niepamiętamy na cię w e  wszelkich sprawach 
naszych ? czemuż cale życie nasze, które jest ciągłem um iera ­
niem , nie jest także ciągiem przygotowywaniem się do dobrej 
śmierci,  przez wiarę, nadzieję i miłość,  a ztąd płynące uczynki 
chrześciańskie, jedynie godne nagrody wiecznej.

Ach, Bracia najmils i!  w goryczy serca wołam : czemuż, ach 
czemuż lak żyjemy jak gdybyśmy nigdy umrzeć nie mieli, lub 
też jak gdybyśmy nie wiedzieli iż po tem ż y c iu ,  Van sądzić bę 
dzie  lud  swój. (do Żydów X .  30 .) ,  Pan, który bez względu na 
osoby sądzi wedle uczynku każdego (l. P io t r ,  I. 17.) : jak gdy­
byśmy nie wiedzieli iż po tern życiu czeka nas niebo lub piekło,.— 
niebo zgotowane zasługą kiwi Chrystusowej dla tych, którzy 
w tej krwi obmyli  szaty dusz swoich,— piekło dla tych, którzy ży­
ciem swojem ziem i niepoprawnem , rozpuslnem i niepokutnem, 
k rnąbrne in  względem Boga a względem bliźnich ok ru tnem , rn j-  
grawali miłości Chrystusowej i aż do ostatniego tchnienia wyzy­
wali pomstę Bożą. Straszność  jes t w paść w  ręce Boga żywego, 
woła Apostoł święty,  rozpominajcież d n i daw ne, (do Żyd. X. 
•31 32 ) a ja dodam -— i nowe.
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Niem asz  lak p o tę ż n e g o ,  an i  tak  m ą d re g o  p o m ięd zy  lu d ź m i ,  | 
k tó ry b y  nie  u m a r ł  lub  u m rz e ć  n i e m i a ł ; a więc Bracia  m o i ,  nie  
ub l iżę  w am  , do  każdego  z was w o ła ją c ,  j a k o  Bóg za w o ła ł  do 
p ie rw szego  ro d z ica  naszego, śm ierc ią  u m rze sz , (Gen. II .  1 7 .) ,  
b o śje s t proch  i  w  proch się obróc isz. (Gen.  111. 1 9 . ) .  I w to wie­
rzy c ie ,  boć  na d w ó ch  g ro b a c h  w k tó ry c h  pobożność  wasza skła- 
da pop ioły  d w ó ch  rycerzy  wolności  n a s z y c h ,  p rz e z o rn o ść  wasza 
zgo tow ała  dwa inne  g r o b y ,  ale dla k tó rego  z n a s ?  n ik t  n ie  wie — 
a więc d la  każdego. Każdego śm ie rć  spotka , —  ale gdzie  i k iedy ,  
n ik t  n ie  wie.  Bo g o d z in y  k tóre j się  n ie dom niem ają sy n  człow ie-  
c z y  p r z y jd z ie .  (Łuk .  X I I .  4 0 . ) .  O to  i ten nad  k tó rego  g ro b em  
s to im y ,  n ie  w iedz ia ł  o g o d z in ie  s w o je j ; a chociaż ciężką z łożon  
b y ł  c h o ro b ą ,  j e s zcze  o b ie c y w a ł  sobie dn i  n o w e ;  aż oto p r z y s z ła  
ś m ie r ć ,  jako  z łodz ie j  kiedy się je j  n ik t  n ie sp o d z ia ł ,  k iedy n ik t  
z p rz y ja c ió ł  n ie  c z u w a ł  p rzy  c h o ry m  ; —  m ie jm y  nadz ie ję  iż on 
sa m  c z u w a ł , i że w  godzit ię  śm ie rc i  m o d l i ła  się za n im  Święta  
M a ry a ,  M atka Boża, do której  częs to  zapew no  m o d l i ł  się za  ż y ­
c i a . —  I m y  m o d l im y  się za n im  i za sobą .

Z  lej n ag łe j  poniekąd i n iespodz iane j  śm ierc i  koch an eg o  Brata 
naszego ,  u czm y  się zawsze  c z u w a ć  , iżbyśm y  w każdej  chwili  byli 
gotowi s tanąć  p rzed  sąd Boży, i raczej  z m i ło śc ią  a niżeli  z t rw ogą  
w e jrzeć  na ob l icze  Boga S ędz iego .  B łogo sła w io n y  słu ga  on , k tó­
rego g d y  p r z y jd z ie  P an  jeg o  n a jd zie  ta k  czyn ią ceg o . Z ap ra w d ę  
p o w ia d a m  w a m  , i e  go p o sta n o w i n ad  w szy s tk ie m i dobry sw em i. 
(Mat. X X I V .  4 6  4 8 . ) .  Czu jc ież  tedy ,  bo nie w iecie  d n ia  an i  go­
d z in y .  (M at.  X X V .  1 3 . ) .

Na c z e m ż e  to c z u w a n ie  za le ż y ?  oto na tćm  aby  być  bez g r z e ­
c h u .  K to  więc je s t  w g r z e c h u ,  n iech  p o k u tu je .  Ktoż z nas bez 
g r z e c h u ?  n ik t  —  w ięc  w szyscy p o k u tu jm y ,  a b y ś m y  wszyscy m i ­
ło s ie rd z ie  o t rz y m a l i .  J e ie łib y śm y  rzek li i ż  grzech u  n ie  m a m y : 
sarni siebie z w o d z im y , a  p r a w d y  w  n as nie m asz , w o ła  a pos to ł ,  
J a n  Ś . ,  doda jąc  iż J eż lib y śm y  się sp o w ia d a li grzechów  n aszych  :  
w ie r n y  je s t  i  s p r a w ie d l iw y , a b y  nam  odpu ścił g rzech y  n a s z e , i  
o czyśc ił nas od w szelk ie j n iepraw ości. A krew  Jezusa  C h rystu sa , 
syn a  je g o ,  o c zy szc za  n as od w szelk iego grzech u . ( I  J a n ,  l .  7 .  8 .  
9 . ) .  Zw ażcie  to d o b r z e ,  n a jm i l s i .  K rew  C h ry s tu sa  P a n a  o czy ­
szcza n a s ,  Krew C hys tusa  P a n a ,  a le n ie  n as za .  Nie ł u d ź c i e  się 
b rac ia  , nie dość je s t  walczyć za o jczyznę  , aby  być  zb aw io n y m  : 
bo jako  na u c z a  P a w e ł  Ś w ię ty  : Choćbym  w szy s tk ie  m ajętności 
moje ro z d a ł n a  ży w n o ść  u b o g ich , choćbym  w y d a ł  c ia ło  moje ta k  
i żb y m  g o r z a ł , a  m iłośc ibym  nie m i a ł , n ic  m i n ie pom oże. A m i ­
łośc i  nie masz tam  g dz ie  je s t  g r z e c h .  1 dla tego to A pos to ł  Świę­
ty w ola  : A za  n ie w iec ie  i i  n ie sp ra w ie d liw i n ie osiągną K ró le­
s tw a  B o żeg o ?  N ie m ylc ie  s ię ,  a n i poru b n icy , a n i bałw an om  s łu ­
ż ą c y , a n i c u d zo ło żn ic y , a n i p s o t l iw i , a n i sodom czycy , a n i z ło ­
d z ie je  , a n i łak o m cy , a n i p i ja n ic e , a n i z ło r ze c zą c y , a n i d ra p ie ż ­
c y , nie p o s ią d ą  K ró le s tw a  B ożego. O b y m  m ó g ł  j a k  n a jp rędze j  
w  d u c h u  i w p ra w d z ie  do  was najm ilsi  dalej ze Ś w ię ty m  P a .  
w ł e m  tak m ó w ić :  I  tem eście n ie k tó rzy  b y l i ,  a teście o m y c i, a te­
ście p o św ięcen i, ale u sp ra w ie d liw ie n i w  Im ie P ana naszego Jezusa  
C h rystu sa  i  w  D achu Boga naszego. (I.  Do K o r .  VI.  9  —  1 1.) .

O  Bracia  m o i ,  j e s zcze  n ies te ty  tak n ie  j e s t ; je szcze  wielu 
z was nie  om yci  K rw ią  C h ry su tu s o w ą  , n iepośw ięccn i  , n ieu sp ra -  
w ied iiw ien i  — je szcze  gn iew y  i sw ary  i zgorszen ie  i bezbożność  
szerzą  się p om iędzy  n a m i , je szcze  g rz e c h  w pośrod  nas m ie ­
s z k a —  a więc t r u d  i p r a c a  wasza , pot  i k rew  wasza , nic  j e ­
szcze n ie  pom ogą , ani do  zbaw ien ia  O jc z y z n y ,  an i  tern m n ie j  i 
co g o rsza ,  do  zb aw ien ia  d u sz  w aszych .

O  Bracia  m o i , każdy z nas  nad g r o b e m .  O b a c z m y  się p rz e to ,  
o b a c z m y .  N a  n ic  m ąd ro ść  tego ś w ia ta ,  na nic  b o g a c tw a ,  na nic 
sa m o  n a w e t  od zy sk an ie  o jc z y z n y ,  k a żd em u  z nas tak p o ­
t r z e b n e ,  tak p o ż ą d a n e ,  j eż l ib y śm y  dusz e  nasze  za trac ić  m ie l i .  
B o coż pom oże c z ło w ie k o w i, j e ź l ib y  w s zy s te k  św ia t  z y s k a ł , a  d u ­
s z y  sw ojej szkodę p o d ją ł?  (M at.  X V I .  26) .  A w ięc  nie  pom oże  
n a m  c ie rp ieć  i walczyć i g inąć  za o jczy zn ę  jeżel i  t rw a m y  w g r z e ­
c h u  ; a zaś po m o że  i n a m  i O jc z y ź n ie  , jeżeli  bez g r z e c h u  , 
z czy s tem  sercem  , nie  dla  m iłośc i  w łasne j  , a le d la  m iłośc i  Bo­
ga  za  O jczez n ę  i za Braci  c ie rp ieć  i w alczyć  i g inąć  będ z iem  i tą 
m i łośc ią  w szy s tk ie  sp raw y  nasze  tw orzyć  *i ożywiać .  »

Dalej X .  J e ło w ic k i  p rz e sz e d ł  po k ro tce  życie  i c no ty  obywatel  
s tk ie  z m a r ł e g o ,  a  szczególn ie j  zas tanow ił  się ze swojego k a p ł a ń ­
skiego p u n k tu  nad  na jw y d a tn ie jszą  z czynnośc i  j e g o ,  nad  u s i ło ­
w a n ie m  ja k o  o b y w a t e l ,  ja k o  po se ł  na se jm  , w od d an iu  sp r a ­

wied l iw ości  c h ło p o m  bez u k rz y w d z e n ia  sz lach ty ,  i tak k o ń czy ł  : 
« K ocha jm y  Boga nad  w szystw o , a b l iźn ich  jak  nas sam ych  

a g rz e c h  zn ikn ie  z p o m ięd zy  ń a s  i b ło g o s ław ie ń s tw o  Boże ożywi 
se rca  n asze ,  z a p ło d n i  t ru d  i k rew  n a s z ą ,  i d o p ro w a d z i  n a s d o  z ie ­
m i ob iecane j  i do  gó rn eg o  S y o n u .  Lecz jeź l i  n ie  w y g n a m y  g r z e ­
c h u  z serc  naszy ch  , jeźli się nie  u k o rz y m  p rz e d  P a n e m  , jeźli  
n ie z a p rz e s ta n ie m  k ła n ia ć  się b a łw a n o m  , to j e s t  n a m ię tn o śc io m  
n aszym  , n a tencza s  spe łn i  się na nas  owa s trasz liw a p o gróżka  
S y n a  Bożego : J e ź li  p o k u tow ać nie b ę d z ie c ie ,  w s zy s c y  ta k że  z g i .  
n iecie . (Luk . X I I I .  5  ) . Z g in iem y  na w y g n a n iu  , jako  n iew iern i  
żydow ie  na  puszczy ,  i może tylko ki lku z p om iędzy  nas d a n o  b ę ­
dz ie  w róc ić  do  z iem i ob iecane j  , do w skrzeszone j  Polski z tern 
s m u tn e m  p ose l tw cm  do  matki  O jc z y z n y  : na jp iękn ie jsze  S y n y  
T w o je  ja k o  cień  p rze m in ę li , ja k o  k w ia t  p o ln y  ta k  o k w itn ę li . 
( P s .  CXLI11. 4 .  —  Ps. G i l .  14.1. S y n o w ie  Twoi po c u d z y c h  z ie­
m ia c h  w y m ar l i  ! Nie daj tego Boże.  »

Po X .  J e ł o w i c k i m , z a b ra ł  g ło s  w im ie n iu  Kom. F u n d .  E m .  
Puls .  k tóre j  ś .  p .  Szan ieck i  b y ł  p r ezes em  , P .  A nton i  O leszczyń- 
ski,  c z ło n e k  tejże.  W g łosie  s w y m  p o w tó rzy !  m nie j  więcej z n a ­
n e  czyny  z życia z m a r łe g o  i za k o ń c z y ł  go s ło w a m i  p e łn e m i  r z e ­
w ności  , k tó ro  p r z y to m n y c h  m o cn o  w z r u s z y ły .  N areszc ie  P. Sa- 
n iewski o d czy ta ł  także  swą m ow ę .

G a ze ta  L ip sk a . L is t  p isany z Odessy  2 2  Maja udziela  n a s t ę ­
p u jący ch  w iadom ośc i  o w ojnie  n a  K aukaz ie  :

P o d łu g  w iadom ości  k tó re  o d b ie r a m y  z Tyflis,  l i r .  W orońcow i  
n ie  pow iod ła  się w cale  w y p raw a  k tó rą  p r zed s ięw z ią ł  p r z e c iw  
S zam ilo w i .  W ojsko rossyjskie d u ż o  u c ie rp iaw sz y  od z im n a  i 
n iedo s ta tk u  żyw nośc i ,  z m u s z o n e  b y ło  cofnąć się .  S zam il  o ś w ia d - 
c z y ł  w szystk im  pokolen iom  c z e rk ie s k im ,  iż będz ie  się z n ie m i  
o b c h o d z i ł  ja k o  z n ie p rz y ja c ió łm i  , jeżeli  n ie  w e z n ą  u d z ia łu  
w w ojn ie  p rzec iw  R ossyi .  O d ezw a  jego  w o dpow iedz i  na  odezw y  
W orońcow a zosta ła  ro z rz u c o n ą  p rzez  jego  em issa ryuszów  m ięd zy  
w szystk iem i ludn o śc ia m i  k a u k a z k ie m i .  M iędzy  innem i rzeczam i  
w ódz czerkieski  o ś w ia d c z a ,  iż w ca le  się n ie  lęka 1 8 0 ,0 0 ' )  M o ­
skali w y s ła n y c h  na p rz e c iw  niego,  i że  m a  n adz ie ję ,  p rz y  p om ocy  
B o s k ie j , zb ić  wojska  cesarsk ie .  W szechm ogący  , rzecze  , d a ł  
m iecz  ku po d b i jan iu  a sp raw ied l iw ość  ku  p a n o w a n iu .  A p o n ie ­
waż łlossya z a p o m n ia ła  o sp raw iedliw ości, Bóg mi d a l  m iecz  dla 
j e j  p rz y w ró c e n ia .

—  D . 3 0  M aja ,  w P io t rk o w ie  i w okolicach  sp a d ł  g rad  k tó reg o  
z ia rna  w aży ły  po 13  ło tó w .  P a d a ł  p rzez  g odz in  2 .  W c iągu  
tego czasu  u lice  m ias ta  b y ły  zalane , do  d o m ó w  n a w e t  w oda  
w c h o d z i ła .  W polu  o g r o m n e  p o c z y n i ł  s z k o d y ,  a w s a m e m  m i e ­
śc ie p o w y b i ja ł  szyby we w szystk ich  m ie sz k a n ia c h  i w k o ś c io ła c h .

Zmarl i .
Dnia 13 G ru d n ia  1844 r .  u m a r ł  w T u lu z ie  J ó ze f  S ie r a d z k i.
D nia  17 M arca  b .  r .  u m a r ł  w T u lu z ie  w 4 3  ro k u  ż y c ia  A ndrzej 

G u rzk o w sk i, z 9  p ó lk u  p .  I.
D nia  2  K w ie tn ia  b .  r .  u m a r ł  w N an tes  w 3 6  roku życia  Flo- 

r y a n  K o sso w ic z , b .  p o ru c z n ik  l i g o  p ó lk u  p .  I. By ł  r o d e m  ze  
wsi T a rn o w a lk i ,  w o je w ó lz tw a  L u b e l sk ie g o .

D nia  2 4  Kwiet . b .  r .  u m a r ł  w A m ie n s  J ó ze f  W ojciechow ski, 
b .  p o ruczn ik  3go p ó lk u  u ł a n ó w ,  kaw aler  z ło te g o  k rzy ża .  B odem  
z wojew ództw a K a l i s k i eg o .

W  C le r m o n t  F e r r a n d  u m a r ł  p o d p u łk o w n ik  G a rczyń sk i, r o d e m  
z G oś lub ia  w w o jew ó d z .  M a zow ieck iem . P o c h o w a n y  b ł  z h o n o ­
ram i p r z y n a leżn em i  je g o  stopn iow i,  k tó re  o d d a ło  wojsko f ra n c u z -  
kie  s to jące  w tein m ieśc ie .

Dnia 3  Czerw ca  u m a r ł  w P aryżu  J ó ze f  S zp a k ó w  sk i , n ie d a w n o  
p r z y b y ły  z L o n d y n u .  Zw łoki  j e g o  zostały  n a z a ju t r z  p o g rz e b a n e  
n a  s m e n ta rz u  M o n t -P a rn a s s e .

—  Z przyszłym numerem kończy się kwartał 
Roku V»° Dziennika Narodowego. Panowie prenume- 
ratorowie życzący nadal odbierać to pism o, proszeni są 
o rychłe uiszczenie się ze sw ych należności.

G ieren t D ziennika : J* W e u e s z c z y ń s k i .

W  DRUKA RNI BO U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  PRZY ULICY J A C O B ,  30.


